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M li O I) Y M Ą
Komedyjka w 2ch  aktach, 

a raczej
P O W I E Ś Ć  tv B O Ż K O W A C H .

T i.

( D o k o ń c z e n i e . )
A  SŁ 'I' D R U G S .

S c e n a  I.
Z o fia  (wchodząc w kapeluszu i z parasolikiem). 

Jak  tez się zmęczyłam — ledwo ży ję . . .  to jednak 
kawałek spory, choć mówią, ze niedaleko... (Śmie
jąc się.) Stary W alenty  ani mógł mnie dogonić, zo
stał tam gdzieś na drodze. (Oglądając się.) Niema 
Celiny ani Henryka na ulubionem ich miejscu; my
ślałam, ze ich tu  zejdę, jak zwykle o tej godzinie. 
Ale i dobrze się stało. Siądę sobie w  cieniu i od
pocznę. Siostra b y  mnie łajała, zem szła tak pię- 
dko i zem się zmęczyła. Ona wie, jak mi to szko
dzi (zdejmuje kapelusz i poprawia w łosy). Jaka 
tez będzie szczęśliwa z wiadomości, którą jej przy
n o s z ę .. . .  biedna C e lin a .... ja wiem , ze to z jej 
strony wielka o fia ra .... ale dla kogo?

S c e n a  II.
Z o f ia  i M a g d u s ia .

M a g d u s ia  (wybiegając spiesznie z domu i po
strzegając Zofią). ‘ A ch! to panna Zofia? Boguz naj
wyższemu dzięki, że panienka przyszła. A wszakci 
to u nas dziś sądny dzień. Pani ledwie nam nie- 
umarła.

Z o f i a  (porywając się). Celina chora! . ..  gdzież 
jest? ...

M a g d u s i a .  Zastałam ją nieżywą tu oto na te'm 
miejscu i zanieśliśmy ją na łóżko do jej pokoju.

Z o f i a  (załamując ręce). Boże! cóż się stać 
mogło tak nagłe!? (wbiega pędem do domu).

M a g d u s i a  (idąc za nią i stojąc przy wchodzie). 
Ale niech panienka pomału do pokoju wchodzi, bo 
za każdem drzwi otwarciem nowe mdłości panią na
padają. (Odwracając się ku widzom.) Jest tam przy 
niej nasza pani, dwóch mężów miała i pięcioro 
dzieci, toż jej tam przecie da rad ę ... Co się tu 
dzieje, co się tu d z ie je .... w  głowę zajść trzeba! 
jakiś list zginął i jam go nieznalazła. Pan wyleciał 
jak szalony, ledwie mu zdążyli okulbaezyć konia; 
klął, wymyślał, uderzył nawet biednego Józefka. . . .  
widziałam ,to wszystko z okna. Przybiegam tu, a tu  
pani leży na ziemi jak długa; lecę, patrzę, nieżywa; 
cucę, wrzeszczę; zbiegają się w szyscy, niesiemy ją 
na górę, i przecie przyszła do życia. Ale trzebaćto 
pójść po  tego doktora. Choćto Boże przepuść, nad 
doktorską sztukę mi się ta rzecz w id z i.... nie re 
cepta to Zginęła, nie recepta. D alibóg, tó  zgroza 
i rzecz niesłychana — ledw'0 miesiąc po weselisku 
i już jej się chce innego  (Chce wychodzić, spo
tyka Henryka, usuwa się na bok z miną przelęknio
ną, i wychodzi chyłkiem.)

S c e n a  III.
H e n r y k  (blady, zadyszany, w łosy w nieładzie, 

nie niewidzi koło siebie, ma w  ręku dwa pistolety, 
kładzie je  na stole). Niezastałem go, ale ma w ró
cić — zostawiłem pismo — spodziewam się, że go 
do żywego poruszy, jeżeli w  tym człowieku jest 
jeszcze iskra honoru i prawego czucia. Nikomu 
zwierzyć się ani chcę, ani mogę; pojedynek nasz 
bez sekundantów obejść się musi; obadwa, a przy
najmniej jeden z nas padnie. T u w tym samym
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lasku, gdzie pobiegła do niego, skąd mi kwiatek 
przyniosła... Bezczelna!... O! gdybym mógł juz 
jej niewidzieć wcale! Kiedym stąd odchodził, w y
rzuciwszy jej ohydną zbrodnię, zdawało mi się, żem 
Słyszał, jak krzyknęła i padła. Ściga mnie ten krzyk 
jej. T u w sercu mi [się odbija. Ale zapewne i to 
było udanie. Niema jej tu, w  domu cicho, wróciła 
może do lasku, przyglądać się miejscom, gdzie uczu
ciem i naturą szczęśliwą b y ła ... O! gdyby juz te 
męki zakończyć!... Napiszę — nie do niej — do 
ojca — żal mi tego poczciwego starca, lecz w razie 
śmierci moje'j trzebać, żeby wiedział o wszystkie'in. 
(Dobyw a pugilaresu, opiera się o drzewo i pisze.)

S c e n a  IV .
H e n r y k  i L u d w i k .

L u d w i k  (wbiega, trzymając pismo w ręku). 
A! nicspodziewałem się być tu dziś jeszcze. Cóż- 
to  za dziwaczna mistyfikacya? czy zakład jaki? czy 
co? niepojmuję w cale...

H e n r y k  (porywając się). Nie, mój p an ie !... 
w  żart nieobrócisz moje'j zniewagi; tu  żartów niema. 
Jeżeliś człowiek honoru, proszę zemną natychmiast 
do pobliskiego lasku; znasz go dobrze — tam po
jedynek na śmierć. Oto pistolety! wybieraj, k tóry  
ch cesz .... oba jednakowo nabite...

L u d w i k .  A dalibóg, ten człowiek osza la ł!... 
Henryku! co ci się dzieje? Jakieś nagłe uderzenie 
krw i do głowy. Tyś chory. T u cyrulika trzeba 
— od rzeczy prawisz zupełnie. Co ? zemną strze
lać się na śmierć? A to za co? Szalejesz!. . .  w  go
rączce je s te ś!... (Chce go wziąć za rękę.)

H e n r y k  (zźjumijący się od gniewu). Z daleka 
odemnie i milczeć, bo cię znieważę — i bić się bę
dziesz musiał rad nierad; chyba, że jesteś tchórz 
i p o d ły .. ..

L u d w i k  (odsuwając się z zimną krwią i ze 
szlachetnością). Mości panie, dosyć tego. Podo
bnych w yrazów , choćby ma żart, jeszczem niesły- 
szał, i zapewne bezkarnie z niczyich ust nieusłyszę. 
Nietyłko przyjmuję pańskie w’yzwanie, lecz sam 
wyzywam. Na miejsce i broń się zgadzam. Ale 
ja  chcę pojedynku, nie zabójstwa. Muszę mieć 
świadków.

(W  ciągu tej rozmowy we drzwiach domu po
kazuje się Z o f i a ,  a za nią blada i chwiejąca C e 
l i na .  Z o f i a  trzyma w  ręku teczkę; zrazu wbiedz 
chciała, ale słysząc tak znaczące słowa, wstrzymuje 
się. Obie o k a z u ją  wielkie wzruszenie. C e l i n a  pła
cze i kryje się na ostatnie w yrazy L u d w i k a .  
Z o f i a  zbiega prędko i stawa między nim i H e n 
r y k i  em. )

Zof i a .  Świadków? broni? otoż niebędzie in
nych, prócz mnie, Celiny i tej teczki.

H e n r y k  (biorąc ją za rękę, jakby chciał ją 
wyprowadzić). Zofio, tu nietwoje miejsce, odejdź 
proszę.

Z o f i a .  Ani się ruszę. (Nabierająccoraz śmia
łości.) Panowie jesteście wielkie dzieci, i potrzeba 
wam mistrzyni i nauczki.

H e n r y k .  Zofio, doprawdy, odejdź, p ó k i.......
Z o f i a .  Nieodcjdę, póki pana do rozumu nie- 

przyprowadzę. "Wstydź się, wstydź się, panie bra
cie, lepszą miałam o tobie opinią. O panu (kłania
jąc się Ludwikowi) nic niemówię: naprzód znam go 
bardzo mało, a potem zdaje mi się, źe nawret nie- 
wie, za co miał życie narazić  Słowem, ja tu  je
dna rozsądna, choć mnie ludzie trzpiotem zowią.

H e n r y k .  Dalibóg, Zofio! do ostateczności 
mnie przywiedziesz; daj nam pokój.

Z o f i a .  W łaśnie pokój przynoszę, i niczego 
się niedomagam, tylko chwili posłuchania. W szak 
odjąć komu życie, lub utracić je samemu, jest rze
czą dosyć ważną; można przecież zastanowić się 
i posłuchać momencik. W stydź się, panie Henry
ku, wstydź się, powtarzam. T y  mogłeś posądzić 
na chwilę Celinę, takiego anioła! A choćbym dzie
sięć listów znalazła jej ręką pisanych i podpisanych, 
w którychby przysięgała, źe innych kocha, na two- 
jem miejscu będąc, nieuwierzyłabym nigdy. A ty, 
panie Henryku, ze świstka jakiegoś potępiasz ją, 
znieważasz, posądzasz. P fe ! raz jeszcze wstydź się! 
Zaręczam, źe przez długi czas oczów na nią niebę- 
dziesz śmiał podnieść, i będziesz się wstydził sam 
siebie, gdy się dowiesz o tej tajemnicy i o tym ry 
walu. W e  dwóch słowach cię przekonam. Oto 
Celina jest autorką, a list ów nieszczęsny jestto 
kartka 63cia tego rękopisma. (Otwiera teczkę i zgnie
ciony papier wkłada.) R ę k o  p i s m  p o w i n i e n  b y ć  
z ł o ż o n y  z k a r t e k  o d d z i e l n y c h ,  po  j e d n e j  
s t r o n i e  z a p i s a n y c h .  Patrz, wstydź się, i padnij 
do nóg tej, którąś tak srodze obraził.

H e n r y k .  Czyźto być może? O jakież szczę
ście! Gdzie Celina? (Bieży ku drzwiom, postrzega 
ją schodzącą, pada jej do nóg — ona go podnosi.) 
Przebacz! przebacz! (Tymczasem Zofia zamienia 
słów kilka z Ludwikiem, k tóry  więcej jeszcze nią 
jest zajęty, niż całą tą przygodą.)

C e l i n a  (osłabionym głósem, oparta na Henry
ku). Przepraszam — z duszy przepraszam! Prawda, 
myślałam, źe umrę, źe mi serce pęknie. Zofia mnie 
pocieszyła, dowodząc, źe i zazdrość dowodem jest 
miłości. — W reszcie, Henryku, była w  te'm i moja 
w in a ...  kryłam się przed tobą, to źle.

/
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H e n r y k .  P raw d a , praw da — nieprzyszło mi i 

to na m y śl; i ty ś winna, Celino moja. Sekret-pized 
mężem — to  zbrodnia! O ! jakże mi lżej na 'sercu! 
Tak, tyś w inna i bardzo winna. I  pow iedz mi, p ro 
szę , poco się kryłaś?

Z o f i a  (żywo). J a  to  opowiem, bo onaby i te 
raz połow ę p raw dy ukry ła . O to  Celina juz od ro k u  
pisze i pisze ślicznie. Ale skromna, nieśmiała, a m o
że i trochę w  tem dziwna, bała się jak  śmierci, żeby 
ktokolw iek bądź prócz mnie o jej talencie się nie- 
dowiedział. Ile , że lubo ślicznie p isze, pisze naj
więcej dla tego , ażeby potajem nie ojcu być  pom o
cą , ażeby za pieniądze zarobione kupić mu tysiąc 
drobnych  rzeczy, do k tó rych  naw ykł, a na k tó reby  
inaczej n ie b y ło ....  Może niedobrze ro b ię , przed 
obcą osobą (wskazując nieśmiało na Ludw ika) ta je
mnice dom owe w ydaję   Ale już się sta ło , za
częłam , dokończyć muszę.

H e n r y k .  M ów , m ów , kochana Zofio; każde 
tw oje słowo otw iera mi oczy, zaw stydza mnie w pra
w dzie, ale oraz uszczęśliwia.

L u d w i k .  M ów pani — m ów — i bądź pewna, 
że nieużyję na złe tego, co z ust tw oich usłyszę. ^

Z o f i a .  O toż Celina pisała, a ja zachęcałam ją 
do tego z całych sił moich i pomagałam, w  czem 
mogłam. W y p raco w an e  i dowcipne a rty k u ły  w  T y 
godniku pańskim od ro k u  umieszczane i podaw ane 
bezimiennie — jej b y ły . Rumieniła się tez za każdą 
wzm ianką o Tygodniku i o jego w ydaw cy, do tego 
stopnia , że ja  sama jej raz pow iedziałam : »Z oba
czysz C elino , posądzi cię k t o ,  że się w  tym  panu 
kochasz.« A ona od czasu tej w ym ów ki rumieniła 

'  się jeszcze w ięcej, i tern w ięcej się bała , że każdy 
sekret jej autorstw a odgadnie.

H e n r y k .  I  czegóż znow u by ło  się tak  bać, 
czyżto grzech dla kob ie ty  pisać i drukow ać?

Z o f i a .  T ak  — łatw o teraz tak  m ów ić; ileżto 
jednak  razy  pan dobrodziej z innem zdaniem się 
oświadczał? »niecierpię tych  m ądrych k o b ie t . . .  ni-
gdybym  się niezakochał w  uczonej pannie << —
Panna Celina zaś chciała b y ć  od pana H enryka cier
piana i kochana, niemówiła więc nic. P rz y  ośw iad
czeniu jeszcze ważniejsze i przykrzejsze rzeczy  miała 
do wyznania, i tak  ze sz ło ; ale m ożeby niebyło  ze
szło, gdyby  nie ja , któram  ją zachęcała do milcze
nia. Pobraliście się. M oja pani Celina jakiś czas 
prawie nic niepisała. Ale ja wiedziałam, ze ma śli
czną powieść zaczętą; pieniędzy dla ojca nagła była 
potrzeba, w ydaw ca Tygodnika obiecał dobrze za
płacić. Nagliłam w ięc Celinę od dni kilku i prze
cie skończyła w czo ra j, siedząc do północy. Dziś 
miałam tu  przyjść przedpołudniem , wziąć rękopisin

i odesłać do redakcyi T ygodnika; a ona dziś w ła
śnie kw iaty  rano oglądając, zgubiła k a rtk ę , k tóra  
najwięcej ją p racy  kosztow ała — ów  list niewinny, 
c o . . . . . .

H e n r y k  (przeryw ając). D osyć — dosyć, p ra 
wdziwie, że teraz sam niepojm uję, jak  mogłem uw ie
rzy ć  i tak  się un ieść ... A ty , przy jacielu , p rzeba- 
czaszże mi? w ie rz a j, naw et niew iem , com m ów ił; 
w  tak  gw ałtow nym  byłem  stanie.

L u d w i k .  Przyznam  ci się , jakoś mi jeszcze 
b o le sn o   ale spodziewam  się, że z czasem za
pom nę—

C e l i n a .  O!  dziś zaraz, zapom nieć, przeba
czyć proszę  J a  przebaczyłam . (Bierze ich obie
ręce — L udw ik  i H enryk  ściskają się.)

Z o f i a  (całując Celinę). W idzisz, jak  w szystko 
dobrze się u łoży ło , a zejść tu  niechciałaś.

H e n r y k .  Jeszcze rzecz jedna — czemuż w  tym  
utrapionym  liście by ło  : »Drogi L udw iku.»

C e l i n a .  J a k  cię kocham , anim w iedziała, że 
w ydaw cy  Tygodnika L udw ik  na imie. Taki p rzy 
padek szczególny........

Z o f i a .  P raw da, dziwnie też te  rzeczy  się zło
żyły. (Śmieje się.) A co jeszcze zabawniejsza, na
w et heroina C eliny niejest w y s tę p n ą .... O w  list 
pisze do brata siostra dręczona przez niesprawiedli
wego opiekuna i podająca m u rękę  w  najświętszej 
sp ra w ie .... W id zę  zaś z oczu pana H en ry k a , że 
uznaw szy niewinność żony, tem tę  biedaczkę chciał 
posądzać!

H e n r y k .  I niemylisz się; już mi naw et p rzy 
k ra  m yśl przeleciała, w ystaw iając sobie Celinę, p o 
dobne listy kom ponującą.

Z o f i a .  W idzisz, widzisz panie H enryku, jaka 
skłonność b rzy d k a  do posądzania. Ale wiecie co, 
moje państw o, odegraliśm y sobie kró tką formalną 
k o m ed y jk ę ; w szystko b y ło : T y ran  O fiara - 
R yw al — Pisto lety  — a ja  mogę się poszczycić, 
żem rozsądną, stanowczą grała w  niej ro lę. Zapiszę 
sobie ten  dzień do dni pamiętnych.

H e n r y k  (do C eliny). A jabym  rad  go w y 
m azać z pożycia naszego.

L u d w i k  (k tó ry  przez cały ten  czas z ńa j- 
większem  uczuciem słuchał Zofii i w patryw ał się 
w  nią, mówi do n ie j:)  O ! jakżebym  chciał zapisać 
dzień ten  do dni szczęśliwych!

Z o f i a  (biorąc Celinę za rękę). Jeśli znaleźć 
dwie przyjaciółki jest szczęściem — to niech pan 
zap isze ..-

L u d w i k .  Najlepsze przyjaciółki — to  siostra 
i żona. (Ściska ich ręce.) Zgoda tak?

C e l i n a .  Jabym  nic niemiała przeciw ko temu.
12 *
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Z o f ia .  Ale ja mam — gdzież tak nagle? czyż- 
to prawdziwa kom edya, zeby się raptownem mał
żeństwem zakończyć miała?

L u d w ik .  W olnożby mi przynajmniej na przy
szłość mieć nadzieję?

Zof i a .  Nadzieję? tego nikomu zabronić nie
można — nawet mego ojca prosić pozwolę o to 
pozwolenie. A tymczasem i wcześnie biorę was 
wszystkich za świadków, jako autorką nicjcstcm 
i być niemyślę; i przysięgam, że jeśli kiedy męża 
mieć będę, wszystko mu powiem: nic niezakryję, 
czy złego, czy dobrego, bo widzę, że w  małżeń
stwie najniewinniejszy sekret wielkiego nieszczęścia 
stać się może przyczyną. K. z T. II.

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

( C i ą g  d a l s z y . )
5. S z l a c h e c k o  - g o s p o d a r s k i e  z a t r u d n i e n i a  

z a  d o me m.
a) H a n d e l  p r o d u k t a m i  i w y r o b a m i  

w i e j s k i e m i .
Rządny gospodarz ze wszystkiego umiał ciągnąć 

korzyści, bez ukrzywdzenia chłopa. Pod wielkiemi 
miastami kto żył, miał wielkie zyski z nabiału. Pod 
Gdańskiem jedna krow a czyniła ,za samo mleko 
trzydzieści złotych ówczesnej monety rocznego do
chodu 1). Hodowanie i wypasanie tak trzód jak 
rogacizny i drobiu stanowiło jeden z głównych za
robków  wiejskich. Owce chowano dla strzyży i na 
jatkę: pasał je owczarz z kobiałką na plecach, bez 
której nigdy niewyruszył w pole z trzodą 2). Za 
owieczek parę dał szlachcic pół grzywny, a za ja- 
gniątko, gdy u ro sło , brał w  jesieni tyleż. W o łu  
starego kupił za dwie kopy, a wypasłszy go, brał 
cztery. Za wieprzka płacił pół kopy, a za połeć 
brał kopę. Źrebca kupował za dziesięć złotych, 
a sprzedawał za trzydzieści. Gęsi wypasał lada 
czem, nie koniecznie owsem 3), Zimowane wołki 
pędził do Szląska i do P rus, w  Brzegu i w  Gdań
sku głównie znajdując na nie odbyt 4).

Szlązacy i Prusacy szczególniej zarabiali na 
płótnie, dobrze wyrabiając i pięknie bieląc ten to 
war. Bielono płótno na polu i tamże je przez noc 
zostawiano pod dozorem stróżów, którzy w bud
kach umyślnie na to zbudowanych siedzieli 5) ^

i)  Górn. Rozm. str. 89. r) Rej, W iz. 114. 3) Rej, Zyw. 
56., 109., 110. 4) W itkowski, Pobudka. ry) Zawackie- 
g o : Pamięć robót w Maju.

b) H a n d e l  z b o ż e m  i s o l ą ,  ż e g l u g a  p o l s k a .
W ycinano sosny na smołę, dęby na szkuty J). 

B yły większe i mniejsze: tamte się nazywały szkuty 
z kulesami, te dubasami. Mniejsze od tych statki 
zwano komięgami, a od tych jeszcze mniejsze pół- 
szkutkami. Prowadzono niemi handel zbozem i solą, 
pierwsze spławiając, drugą rozwożąc pomiędzy są- 
siady 2). Ułatwiały ten handel wielkie i małe rze
k i, które w różnych, kierunkach przepływały Pol
skę, jakoto: W isła, Dunajec, San, Dniepr, Dniestr, 
W arta, Noteć, Bug, Prypeć, Odra; tudzież wpada
jące do W isły  lub do Bałtyckiego m orza: Sala, 
Prem za, Paprud, Skowa, W isłoka, R opa, Nida, 
W ieprz, Drzewica, Pilica, W  albora, Narew, Bzura, 
Buda, Ossa, Motława, Dźwina, W ilia i insze jeszcze
pomniejsze 3).

Po tych spławach wielce była rozgałęziona że
gluga, i już wówczas wydoskonalona wielce. D o
wód na to stawia technika żeglarska, dokładnie ozna
czając statki i ich porządki, brzegi rzeczne i wszy
stko to , co było w  wodzie i naokoło wody.

Jak  tylko ziemianin miał zapas żyta, zaraz sobie 
sprawił i dubas, albo półszkutek, zbiwszy wprzód 
nieco grosiwa na komiężce małej, przewożąc na niej 
skromne tow ary. G dy zebrał pięć tysięcy, płynął 
półszkutkiem, a nawet odważał się i na szkutę 4). 
Chciwy na pieniądze puszczał się na wodę nawet 
ze Świętą Barbarką, kiedy właśnie powstawały sro- 
gości morskie 5) , ażeby coprędzej stanął w  Gdań
sku i drogo sprzedał swe zboże. Jeżeli mu się po
szczęściło , odważał się później i morzem po kupie 
(w celu handlowym) żeglować jako kupiec 6). Nie- 
zrażały go przykrości, jakich wśród swojej dozna
wał wędrówki; a mianowicie też od celników, sia
dujących z celbratem na mycie 7). Byłato zła ha
łastra', która nic nierobiac sama, wielkie robiła ma
jątki. Mytnik zamiast dozierać myta, spuszczał się 
na swoich pisarzy; albo wynajmował myto burmi
strzowi lub wójtowi, a w ójt żydowi, żyd zaś swo
im poruczał to pisarzom, z których każdy coś zy
skując z handlującego, zbierał myta do swojej kie
szeni. Bo podskarbi koronny ledwo ich trzecią 
część pobierał, reszta niewiedzieć gdzie się podzie- 
wała s). Niewszyscy jednakże opłacali się celnikom, 
bo słudzy senatorscy płynąc W isłą, niedawali wo- 

1 dnego myta 9). Przykro to było handlującym zie- 
. mianom, a przykrze'j jeszcze, że gdy im ummejsza- 
' no przez myta zarobkowanie, 'tymczasem cudzo

ziemscy kupcy, wprowadzając do kraju towary 
obce, i takowe 'podług taksy od siebie nałożonej 

' sprzedając, zyskiwali nader wiele. Zamyślano ze 
strony rządu postanowić taksę na tow ary zagrani-
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cziie, podług której cudzoziemcy sprzedawać je mieli 
w Polsce, lecz to jeszcze za czasów Jeżowskiego 10) 
niebyło przyszło do skutku.

Kiedy wreszcie handlujący ziemianin przebył 
wszystkie te trudności, stawał w Gdańsku, to jest 
u kresu życzeń swoich, i tam za gotówkę towar 
swrój sprzedawał, nicdajac nic na szuldbryfy, czyli, 
jak dziś mówimy, na weksle n ). Grzeczny kupiec 
licząc mu na giełdzie za towar pieniądze, poczęsto
wał go naprzód jandułą (czarką) gdańskiego likwo- 
ru , którą wypić a niewytchnąć,- trudno było 12). 

ł ) Kochanowski dz. I. str. 30. 2) Rozmowa 2. z r. 1553. 
3) Oczko Cieplice str. 6. 7. 4) Klonowicza Flis 22. 23. 
6) Roj, Żyw. 65. 6) Zbylitowskiego Droga do Szwe- 
cyi. 7) Rej, W iz. 167. 8) Rej, Żyw. 39., tamże prze
mowa 187. B) Klonowicza przemowa do Flisa. l0) 
Jak sam w ustępie Zima mówi o tern. n ) Klonowi
cza Flis 45. 12) Złote jarzmo małżeńskie.

Kilka listów z nad brzegów Kenii.
Pisane do T. Jłl. przez S. W .

L i s t  s z ó s t y .
Ze statku parowego.

Cóż ty , mój kochany, na to mówisz? Już ztąd 
widzę twoje zdziwienie. Ze statku? cóż znow? 
z jakiego? — Tak jest, ze statku parowego, bardzo 
ładnego, ze statku który lata po Renie; i cóż w tern 
nawet tak dziwnego? Kto w Baden czas swój wy
siedział, i jeśli nie całkiem to przynajmniej trochę 
wyzdrowiał — pocóż miał siedzieć dłużej? Kto na 
rogach wszystkich ulic widział co dzień ogromne afi
sze że tylko o milkę od miasta wsiada się do sta
tku , i za bezcen i wmgnieniu oka zwiedza się brze
gi Renu, sławne brzegi Renu! — jak tu  się lej po
kusie oprzeć? Otóż wiesz już wszystko. Jestem 
na statku; zapłaciłem miejsce aż do K o l o n i i ;  będę 
w M a n n l i e j m i e ,  będę w M o g u n c y i ,  będę w Ko- 
b l e n c ,  będę w F r a n k f o r c i e ,  będę wszędzie, bę
dę na Renie, daleko na Renie, tam gdzie były kie
dyś średnie wieki, i ich barony, i ich baronówny, 
i ich minstrele, i ich turnieje; w kraju zamków, 
ruin, ballad; w kraju katedry kolóńskiej, w  kraju 
poezyi, malarstwa, wiary; w raju nie w kraju! już 
tam jadę, płynę, już tam jestem jedną nogą, poło
wą serca, cała głową! — dobry prawdziwie ze mnie 
człowiek, że tak jeszcze do ciebie poufale, tak po 
przyjacielsku chcę mówić, jakby równy do równe
go; do ciebie, co gdzieś tam na piaskach jakiegoś 
tam Mazowsza żyjesz sobie życiem grzyba, życiem 
parafijanina, życiem nieżywehn, i o cudownych, sła

wnych, przepysznych tych krajach tyle ledwo wiesz 
ile coś czasem na jakiejś gazeciarskiej bibule waszej 
wyczytasz — O! mójże ty  kochany biedaczku!

W idzisz ted y , że jestem sobie wesół; jestem 
wesół już przeszło od półgodziny czekając w I f f e t z -  
h e i m  na statek strasburski, bo w tenczas dopiero 
nasz, zabrawszy tamtych passażerow, ruszy w swo
ją drogę. Ten I f f e t z h e i m ,  do którego się z Ba
den przyjeżdża, nie jestto żadne miasto, ani żadne 
miasteczko, ani -nawet najmniejsza wieś; jestto nic 
więcej tylko domek nad rzeką, tylko jakiś pan pi
sarz, pan urzędfiik, który zapisuje wojażerów i pie
niądze od nich odbiera. Byłem już u szanownego 
dygnitarza, wyexpedyjował mię,  i chodzę sobie po 
statku jak admirał, jak Kolumb, jak Robinson; wi
dzę nad sobą niebo, pod sobą fale — widzę pra
wda i różne inne rzeczy, n. p. dzieci kąpiące się po 
brzegach z tej i z tej strony , ale nie moja wina że 
brzegi tak blisko jeden drugiego, że zamiast na oce
anie jestem tylko na rzece, i że ta rzeka, chociaż 
niezmiernie sławna, niewarta jednak, w tern przy
najmniej miejscu i połowy naszej W isły. Ale cóż! 
W isła w Polsce, Ren we Franeyi, przy Francyi! 
Bodajto we Francyi być czemkólwiek! W isłę na- 
zwanoby tu  M o n a r c h i n i ą  w ó d ,  N a p o l e o n e m  
r z e k ,  lub eóś podobnego — i wyczytawszy to 
w paryzkich źurnalach, w  paryzkich książkach, źa- 
denby wtedy Polak d o b r z e  w y c h o w a n y  nic 
śmiał już nazwać jej inacze'j. Nim ruszymy, muszę 
ci teraźniejszy mój dom opisać, bo ty , błogosła
wiony człowieku, co pewnie rodziłeś się w czepku 
i możesz o sobie powiedzie'c jak niegdyś ów prze
dni Rej,

Z granicy polskiej, milę nigdziem nie wyjechał,
Lecz co wiedzieć przystoi, przecicm nie zaniechał,

nieznasz podobno większego okrętu jak ten którym 
się z W arszaw y żegluje na podwieczorek na S a
s k ą  k ę p ę .  Przeszedłem dopiero wzdłuż pokładu, 
ma do siedmiudziesięciu kroków; w pośrodku ster
czy blaszany komin od pieca, i dzieli statek na 
dwie połow y: — na kraj surdutów , fraków i kraj 
bluz, to jest płóciennych kurtek; na arystokraciję, 
i demokraciję; słowem na dwra miejsca, o cenie 
większej i mniejszej, jak n. p. loże i parter. Na 
około idą ławeczki. Przy kominie kupa waliz, tłó- 
moczków, paczek, różnych rzeczy panów passaże- 
rów. Na rogach zaś, po stronie arystokracyi siedzi 
na małem podniesieniu sternik u  steru, a na prze
ciwnym stoi kilka pojazdów. W  linii środkowej 
są trzy dziury jak do piwnicy, kilkanaście kroków 
jedna od drugiej, któremi schodzi się po schodkach 
w wnętrze statku; dwie z nich prowadzi do dwóch
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pokojów  dla gości, tu  lożow ych, tam parterow ych; 
przez trzecią w yłażą i w łażą osm olone brudasy, 
piecowi usługacze. O toż masz pokład. Jestto  ty l
ko jakby  dach, jakby strych dom u; sam dom jest 
dopiero pod  spodem. Ale zapuszczać się w  te opi
sy n iem yślę , w prow adzę cię ty lko do poko ju  gdzie 
teraz to  piszę. W  waszych lądow ych byw ają pra
w da sufity w yższe, ale i w  tern można stanąć ńie* 
uderzyw szy  się g łow ą, by le  ty lko małego być 
w zrostu. W reszcie  nie chwaląc z w ysokości, skąd- 
innąd pokoik śliczny. W  koło kanapki, przed nie
mi sto lik i, wszystkie jednej m iary; te  albo można 
oddzielać, albo się składają i stanowią jeden duży 
stół w  podkow ę, przy którym  statkowa publiczność 
zasiada do obiadu. Jasny  bo okienek gęsto; w idok 
znich spodziewam się że ciekawy i taki jakiego ża
den na świecie pałac niema i mieć nie m o że , co 
chwila bowiem  zmienia się. Mimo tego wszystkiego 
mało k to  w  poko ju  siedzi, wszyscy w olą pok ład ; 
chyba że trzeba kom u co napisać, albo chce co 
zjeść lub w ypić, albo odpocząć w ygodniej na ka
nap ie , albo czytać dzienniki, k tóre  leżą na stołach; 
albo w reszcie, racya wielka! K iedy mu się tak p o 
doba. N a noc zatrzym uje się statek zwykle w  ja- 
kiemś mieście; jeśli zaś n ie , i chcesz spać: — to 
możesz albo patrzeć sobie na gwiazdy, albo bawić 
się rozm ow ą, albo naw et gdziekolwiek i jakkolw iek 
zadrzym ać; słow em , jesteś w  tenczas zostaw iony 
własnem u przem ysłowi. — Ale niemarn już czasu; 
odpływ am y, spieszę na górę. D okończę ci z M a n n 
h e i m u .

O toż  kończę z M annheimu. —
Byłem  tedy  cały dzień żeglarzem, a raczej 

dymnikiem, parniklem , nazwij jak  chcesz. B ardzo 
to  wszystko ładnie i pięknie, i słow a przeciw tem u; 
ale jedno w  drugie, jeszczem ja  sobie coś więce'j 
wystawiał. Pow iesz, tw oja  w ina! K tóż ci kazał 
więcej sobie wystawiać? K to kazał! — a też ty 
siączne i na różne tony  i ustawiczne wychwalania 
gadułów  różnego narodu ; te tysiączne opisy, ryciny, 
sz tychy , litografie; ta  taka sław a R enu! Imagina- 
cy a , — bo z przeproszeniem now ych panów  pi
sarzy, to  ten nasz w yraz w y o b r a ź n i a ,  jak  w  ogól
ności wszystkie now ej fabryki, albo mówiąc kon
ceptem staropolskim  i gospodarskim , n o w e g o  p i e 
c z y w a ,  nic dopraw dy n iew art, i z ły  jestem , że 
się już tak  przyjął, — imaginacya mówię, jak ruszy  
naprzód, ciężko ją potem  doganiać. Juźto  z samego 
począ tk u , od Iffetzheim, to  w cale nic a nic cieka
wego. R zeka w ązka, brzegi p łask ie , po większej 
części puste; u nas w  Polsce jest tysiąc stawów, 
gdzie bez porów nania milej i piękniej. P rzy p o 

mniało m i się , jak  na jednym  z nich, na stawie 
J a m p o l s k i m ,  m ały  niegdyś studencik krzem ienie
cki, puszczałem  się bywrało sam jeden długiem czół
nem , i tak  po całych godzinach w akacyowałem , 
używ ając wrody i pow ietrza, ziemi i nieba, jak  r y b a , ' 
jak  p tak! Położyw szy się na w znak i jak struna 
w yciągnięty, w iatr sobie brałem  za w iosło, za ster- „
n ika; n iechby b y ł zaw iózł, gdzie zech c ia ł! ... K o
łysa ła  mną w oda, a mnie się zdało, że to  moja niań
ka znow u mię do kołyski w ło ży ła ; — więc zam ra
żałem oczy, bo prosiła, żebym  zasnął, — taką sło
dką piosenką p ro s iła ! — w ięc słuchałem i słyszałem 
co w oda na dnie gadała, co w  ko ło  oczeret szu
miał . . .  aż zerw ało się stado cyranek tuz p rzy  mnie, 
i spłoszyło mi stado obrazków , m arzeń, cacek i 
uciech, k tó rych  w  młodej głowie pełno by ło  jak 
ptasząt w  gnieździć... H,ej, hej'! mój kochany, nie
ma już na świecie tak  jasnej wro d y , tak  zielonych 
brzegów , tak  szczęśliwych pływ aczy!

(D alszy ciąg nastujii.)

R O Z M A I T O Ś C I .
P r z y p a d k i  ż o ł ą d k a .

P ow iedzie mi co ty jesz,
Ja  ci powiem co ty wiesz.

Stare przyslo tcie.

Nieznośną dla mnie jest rzeczą, k iedy  słyszę 
m ów iących: »tego jeść niem ogę, tern się b rzy d zę . « 
Praw dziw ie ukształcony człowiek powinien umieć 
w szystko je ść , co mu zdrow o i czysto ugotują. 
W ie lu  dla tego gardzi niektórem i po traw am i, że je 
gmin jada. A lećn a  Boga! gmin ma doskonały  smak 
i od niego możemy się wiele nauczyć. T rzeba ty l
ko zastanowić się nad własnym  żołądkiem , i pójść 
za głosem tej doskonałej, w  nas żyjącej istoty, k tóra 
cały nasz ustrój żyw otny  utrzym uje.

Któż ńiesłyszał codzieri w ołających dzieci: »clice 
nam się je ść ,«  a k iedy  im clileb podasz: » ale nie
chleba.« K tóż sobie nicprzypom ni lat dziecinnych, 
w  k tó ry ch  podobnie jeść się dopominał? B iedne 
dzieci! Jakże  odpow iadają im na ten w yraz  m ło
dziutkiego żo łądka, w  całej swojej czystości dopo
minającego się p raw  swoich? Niedają im zrazu, czego 
żądają, i dopiero k iedy  się złoszczą, tu p a ją , w rze
szczą, wtenczas otrzym ują więcej, aniżeli znieść m o
gą, a spożyw ając w  gniewie pokarm , na zdrow iu 
zapadają. Ale m y sami czyliź lepiej robim y? Po- 
części k ró tko  przed obiadem coś przejadam y, a psu
jąc sobie apetyt, mówimy, ze żołądek na nas wołał.
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D la tego w  te'm są dzieci od nas mędrszemi. Nie- 
jestźeto ładna pow iastka o chłopczyku, rzew nie pła
czącym, źe mu się jeść niechce? Szkoda, imie jego 
niezostało zapisane w  rocznikach gastronomii.

D o  pow yższych u w ag , k tó re  może niejednemu 
z naszych czytelników  za suche się w ydadzą , do
dam pow iastkę, za k tórej praw dziw ość ręczę:

»Kiedy jeszcze tro n  N apoleona całą świetnością 
b y ł  otoczony, a k ró tko  przed  nieszczęśliwym balem
u  księcia S  , T alleyrand  powszechnie uchodził
za człowieka najzręczniej podejm ującego gości; ale 
mało kom u jest w iadom em , źe i kardynał Fesch 
w  tern m u nieustępował. Z by tek  panujący u niego 
w  tej gałęzi gospodarstw a, czynił go godnym w uja 
cesarza. M arszałkiem dw oru kardynała b y ł W ło ch  
imieniem C ałci, człowiek gustu i fantazyi, um iejący 
służbę z wdziękiem w  nieskończoność połączać. 
Fesch zakładał na tein sw oje żarciki, aby  w ystaw ić 
dowcip swego m arszałka na doświadczenie, jeżeli 
miał u  siebie m ałe, ściśle gastronomiczne zgroma
dzenie. N igdy przecie Calci nieodpow iedział ocze
kiwaniom  Jego  Em inencyi z taką przytom nością, 
jak  w  p rzypadku , k tó ry  zaraz opowiem.

^K ardynał dawał biesiadę: łosoś o lb rzy m , dzi
w o całej k u ch n i, miał na nie'j figurować. Główne 
to  danie przeznaczono na ozdobę wszystkiego.

^Nadspodziewanie przysłano Jego Em inencyi 
drugiego łososia, i to  starszego zapewne braciszka 
pierw szego, bo  jeszcze by ł ogromniejszy. K ard y 
nał woła Całcego i rozkazuje mu obie te  ry b y  dać 
na biesiadę. M arszałek w  trw ogę, zaręcza, źe to 
b y ć  niem oźe, iż to  się wszelkim sprzeciwia praw i
dłom stołowym. Ale u N apoleończyków  nieznano 
w yrazu  <>być niemoźe . « N iebyło  więc innego spo
sobu , jak  w ykręt.

»Biedny Calci całą noc nieśpi, układa wszelkie 
kom binacye stołow e. W  te'm naraz w pada mu m yśl 
now a i podnosi serce jego zwątpiałe. B ieży do k a r
dynała  i w  głos natchnienia tak mówi: Monseigneur, 
będziesz zadow olony; obadw a łososie ukażą się na 
biesiadzie. A jak? zapytał się książę kościoła. To 
jest tajem nicą, odrzekł Calci, p rzy  stole dopiero 
rozwiąże się tajemnica.

»W ielk i dzień nadszedł'; przychylna drużyna, 
wtajemniczona w  wiadom ości zakulisowe kuchenne, 
zręcznie podm uchuje w  u szy , iż na drugie danie 
ukaże się ry b a  nadzw yczajnej wielkości. I w  rze
czy samej, podw oje się rozw ierają, służący niesie 
ło so s ia ,. jedno ty lko  podziwienie panuje pomiędzy 
widzami. Już doszło najwyższego szczebla, kiedy 
służący, nauczony co ma ro b ić , potacza się i upu

szcza łososia na podłogę. W sz y sc y  zbledli, popa
tru ją to  na kardynała , to  na m arszałka, to  na ro z
bitego łososia.

wAle C alci, ów  wielki C alci, w oła z praw dzi
wie napoleońską z im no tą : »Podajcie inną ry b ę!«

«Niebawem w chodzi drugi służący, niesie star
szego braciszka łososia , — ale tu  goście niemogą 
p okryć  swego zadziwienia. Pełno szeptów , pełno 
słów , pełno radości i dziwu. Lukullus znow u od
żył! Co za L ukullus, co za apropos! Tym czasem  
Jego Em inencya przybrała  minkę całe powszednią, 
zimną, Calci zaś stanął na boku  i cieszył się swoim 
tryumfem. D o w ó d , źe skrom ność jest oznaką ta 
lentu. Przez ośm dni w  całym Paryżu  w yłącznie 
rozm awiano o dw óch łososiach kardynała Fescha, 
i trzeba b y ło  zw ycięstw a pod Austerlic, aby  zw ró
cić uwagę na siostrzeńca, k tó rą  dotąd w uj jego po 
siadł. «

Sapliir pow iada w  H u m o r y ś c i e :  ^Niemiecki
gentleman chodzi pieszo, jak b y  konno jechał; w ierz
chem jeździ, jak b y  p ływ ał; p ły w a , jak b y  siedział 
w  zgrom adzeniu; a siedzi w  zgrom adzeniu, jakby  
leżał w  pościeli. M ówi po angielsku z francuzka, 
po francuzku z w łoska, po w łosku  z niemiecka i po 
niemiecku z hiszpańska. O d  stóp do kolan psem 
przeszedł, od kolan  do piersi koniem , od piersi do 
nosa fajką, od nosa do uszu am oram i, od uszu aż 
po za mózg niczem. W  ręk u  ma b iczyk , u  oka 
lo rne tkę , w  ustach m ieliznę, w  głowie pieniądze, 
w  kieszeni swą głowę. M ów i uczenie o cygarze, 
z w iedzą o kiju, z natchnienia o kraw cu, z pogardą 
o w szystkiem , rozum nie o nicze'm.

D a r o w i z n a  z y s k o w n a  i d l a  d a j ą c e g o .  — 
Pewien dłużnik prosił przyjaciela swego o pożycze
nie m u 22 lu jdorów  na zakupienie kon i, m ów iąc# 
bardzo byś mi niemi w ygodził, zarobiłbym  przyte'm 
4 lu jdory . — Ten zaś wiedząc źe dłużnik nigdy 
pożyczonych pieniędzy nie w raca, dał mu cztery 
lu jd o ry , w  te się odzyw ając słow a: przyjm  oto ten 
twój zarobek, a ja  p rzy tej sposobności zyskam 18 
lujdorów .

D oktorow i Justynow i Kerner, osławionemu wi- 
zyonerow i duchów, ukazała się dusza starego krze
sła i  ośw iadczyła m u, źe każdy  grat, choćby na j
starszy , ma swego ducha, k tó ry  w  pew nych okoli
cznościach może się ukazywać. Trzeszczenie i pę
kanie ich ma dowodzić przechodzenia duszy z świata 
duchowego do rzeczyw istego i drewnianego. Esch- 
m eyer wie o te'm ukazyw aniu się i pracują obadw a
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nad teoryą duchpw starych gratów. (U w ag a . Żar
cik ten , umieszczony w  jednym dzienniku niemie
ckim, ma na celu wyśmianie zabiegów niektórych 
nowszych uczonych niemieckich, k tórzy  w  złej wie
rze osobne dziełka wydają i prawią o ukazywaniu 
się duchów , opętanych, aby dawne przesądy i za
bobony odświeżyć, oświatę przyćmić i wszelki po
stęp wstrzymać. Są to pomocnicy ukrytych sprę
żyn, k tó rzy  za korzyści materyalne wodę mącą, aby 
snadniej ry b y  łowić.)

ł). — L o n d y n ,  dnia 14. Marca 1840.
I  tu  u  nas, jak w Paryżu, więcej na wygodę, niż 
na świetność zwracają uwagę, dla tego więcej zo
baczysz salop, aniżeli w  ubiegłych zimach. Tkani
ny  tych salop tak są różne, iż trudno nam powie
dzieć, jaka z nich na pierwszeństwo zasługuje; to 
dodać jednak musimy, iż tło ciemne nakształt dre- 
liszku najczęściej napotykać się daje, jestto naśla
dowanie kaszemiru w  pojedyncze pstre wzory. Sa
lopy te niemają szczególniejszych ozdób, tylko zwy
czajny kołnierz aksamitny koloru tła tkaniny; w rze
czy samej są bardzo wygodne i zupełnie odpowiadają 
celowi, lubo nie tak stroją jak salopy z ciężkiego 
jedwabiu.

Czarne kapelusze biorą Dam y na wyjście; są 
powiększej części z aksamitu wyrabiane, tkaniny 
teraz najmodniejszej i bardzo pojedynczej.

Mało widać futer, wyjąwszy boa; mało i zarę
kaw ków , chociaż zwykle o te czasy najwięcej je 
noszono, ale i te tak są małe, iżby Damy posądzić 
można b y ło , że je od dzieci swoich pożyczyły.

Fręzle kosmate zastępują teraz miejsce futer 
u  szalów , równie zdobią one i salopy.

Jakkolw iek mało widać futer u  Dam przecho
dzących, to jednak zwykle w  nich jeżdżą; najułu- 
bierisze futro jest chinchilla (z Peru); z niego szcze
gólniej wyrabiają zarękawki, boa i osady salop łub 
szali.

Między salopami odznaczają się arabskie. Są 
one z pstrego aksamitu i zdobne atłasem. Równie 
są używane wielkie szale aksamitne z rękawami.

Koronki nie tyle są w  tym miesiącu ulubione, 
ile w przeszłym, przecież jednak niemi stroją suknie.

Najnowsze suknie na wieczory używają z aksa
mitu lub atłasu, o trzech oszeweczkach muślinowych 
lub koronkowych; stanik z tyłu jest dosyć wysoki, 
z przodu głęboko wycięty i osadzony w trzy rzędy 
koronek w  skład szala, tak iż ostatni rząd na ręka
w y opada, co nazywają faęonem W iktoryi.

U  wielu sukien znajduje się u stanika pełno 
fałd, ale nieregularnie zebranych, które utrzymują 
klejnociki, kokardki z wstążek, złoty sznur lub bu
kiecik. Fałdowanie to bardzo dobrze wygląda, bo 
unika sztywności, jaka z regularności fałd wypływa.

Kolorem modnym jest pense'e wraz z ciemno
czerwonym; na wieczory niebieskie W iktoryi.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Strój na głowę z wstążek w  kształt różyczki, 

z długiemi końcami. Suknia tulowa fręzlami 
oszyta; stanik gładki; obszerne na pół długie 
rękawki.

2. W ysok i stroik na głowę z czepeczkiem z wstą
żek i koronek. Suknia jedwabna przerabiana 
kwiatami; z lewego boku bukieciki z wstążkami 
aż do dołu u p ię te ; przepaska związana na pra
wym boku,  której końce na dół opadają. Sta
nik w kształt chusteczki. Krótkie rękawki z trze
ma fałbanami.

3. W ianek na głowie z liścia dębowego. Suknia 
tulowa ozdobiona girlandką z liścia dębowego 
w  kształt fartuszka. Krótkie rękawki o dwóch 
bufkach równie liściem oszyte.

4. Ubiór męzki balowy. Frak z kołnierzem szalo
wym, obcisłemi rękawami, długiemi połami i świe- 
cącemi guzikami. Kamizelka w kwiaty, kołnierz 
szalowy. Krawat biały. Żaboty koronkowe, 
mankietki karbowane.

O ś w i a d c z e n i e *
Z kończącym się kwartałem przypominamy szan. Prenumeratorom, którzy ćwierci oczną przed

płatę na D z i e n n i k  d o m o w y  złożyli, ażeby i na następny takow ą, albo drogą dotychczasową, albo 
lia ręce Redakcyi we frankowanych listach raczyli nadesłać. — Przytem nadmienia się, iz zażalenia o me- 
regularność w  odbieraniu pocztą Dziennika domowego, podane zostały do Głównego Urzędu pocztowego 
w  miejscu, której uchylenia z pewnością się oczekuje. _______________________ _

Redaktor: JV\ Kamieński. Czcionkami Tf’. D eckera i  Spółki.
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